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(^foznań, 4 października. Do smutnych i przeraża­
li wiadomości, jakie przedstawiliśmy czytelnikom naszym 
Jejpondencyach z Lit wy, dodać należy jeszcze doniesie- 
»'Inowóno prześladowaniu w Warszawie, gdzie komisye 
lifcie nie mając już pola do wykonywania swego rzemiosła 

ndzićj, rzuciły się obecnie na szpital obłąkanych, aby 
jtąd wydobyć ofiary na pastwę. Ustęp z moskiewskiego

Dfywnika Warsz. przytoczony przez nas przed kilku 
yli, i, wymownie świadczy, jak zemsta moskiewska nie zna- 
Jdoych granic, nie dość że się sroży nad bezbronnemi, ale 

całe warstwy narodu obrzuca obelgą i potwarzą. I tak
¡«tlDni Jw.nika> * 2 urzędowego płynący źródła, nie tylko 

zakonników, oddanych z znanćm poświęceniem pielę-
S|jtiu chorych, o niesumienne wykonywanie obowiąsków, 

lazem spotwarza całe duchowieństwo katolickie w Kró- 
¡Polskićm. Podobnież Moskwa czyni z wygnańcami na- 
których pozbawiwszy ojczyzny, rodzin imienia, nawet 
kich krajach, gdzie w pocie czoła krwawo na kawałek 
pracują, ściga, niepokoi i błotem na nich bryzga.— 

tak ciężkićj przecież doli duch w narodzie nie upada 
!, i z t ć j próby wyjdzie zwycięsko. — WWarsza^wie 
ijsłowy wzmaga się śród żelaznego ucisku, w csłćj 
resówce obywatelstwo garnie się do pracy, po miaste- 
łączą się przemysłowcy w spółki, handel się ożywia, 

¡oleje kraj przerzynają. Na Litwie i na Rusi żadna 
tcc nie jest zdolną zgnieść żywiołu narodowego, ani stłu- 
hry i nadziei w lepszą przyszłość, która z każdego listu 

iicioegs przez nas z tamtych stron, wyraźnie a silnie prze-
. dyrjWreszcie tułacze nasi, z nader małemi wyjątkami, przy- 

narodowi chlubę postępowaniem swojćm, a czytelnicy 
lylii n ikaPoznańskiego nieraz mają sposobność prze-
»gjiięz korespondencyi otrzymywanych przez nas ze Szwajca- 
'''"¡płynących ze źródeł poważnych i wiarogodnych, jak wy- 
mp nasi umieją pracą i godnością zasługiwać sobie na sza- 
[Aigoicinńych ludów.

tołnżenie Galicy i w obec zamierzonych reform jest wy-
|^sce. Po tylekroć zawiedzeni w nadziejach Galicyanie 
i JTO się ułudom, a nie ufając zbytecznie słowom rządu 
flpego, chcą wprzódy ujrzeć jego czyny. W korespon- 
¡ychize.^wo?a znajdzie dzisiaj czytelnik bliższe szczegóły 
ioiji, jako się w tym dziale dawnćj Rzpltćj obecnie rozwija

(hpoiitycznćm, podczas gdy „Tygodniki lwowskie,“ za- 
ozaWe w feletonie naszego pisma, zaznajomią go z ruchem 
•OTcpwyin w stolicy Rusi Czerwonćj.
paiil^’e^n*a dochodzi n&s radosna wiadomość o udziele- 
ch fez cesarza austryackiego amnestyi dziewięciu 
_jmn stanu galicyjskim. Oby monarcha idąc dalćj na 
Tpijdze szlacbetnćj zechciał wreszcie ułaskawić i resztę nie-

Oalicyan, jęczących po rozmaitych więzieniach 
er<wcb ftU9tryackich, a wdzięczność narodu będzie dlań 
„ rękojmią na przyszłość. — Gabinet wiedeński został 

[iniony onegdaj przez zamianowanie barona Wiillerstorfa
* ministrem handlu.
Paryża wiadomości są skąpe. Cesarstwo mają w so- 
wrócić do Paryża, zkąd po krótkim pobycie zamierzają 

do Compiegne. Hr. Bismarck przybywszy do Paryża 
ował z pp. Drouyn de Lhuys i Rouher. Hr. Sartiges
|E* do Rzymu na swą posadę. Zdaje się być rzeczą pe- 
e wojska francuskie zaczną niezadługo opuszczać pań-

/¡er

pękanie Zabajkalskiéj krainy w Syberyi
przez

:dacc

Ayalona Gillera.
(Wyjątek z niewydanego dzieła.) 

(Dokończenie.)
(Zsb. nra 221 i 222).

9 75
1

•wwszw
’■'h?4 płynie w dolinie w ogóle wąskićj. W wielu miej-
Mby w korytarzu przesuwa się przez góry, w innych 
'rzepływa przez kotłowiny szerokie i wówczas góry od 

OZN) a od8tSPują i zaginając się w półkole widnieją na ho- 
,e za obszernćm błoniem. Zwężanie się i rozszerzanie 
zdaje przyjemną rozmaitość i podnosi malowniczość jćj 
• Nad rzeką, naprzeciw wysekićj skały z pochylonym 
etoi na błoniu samotna bez dachu chata — jest to 

a miasta pocztowa stacya, zowie się Nietjesowskaja. 
to 8 $ 2 dwoma starcami Siemiejskimi a pijąc her-

-’Wawiałem z nimi o dawnych czasach. Od ojców 
5*le i że z Polski przybyli. „Mieszkaliśmy w Pol- 
eC ajedcn z n’eb> iesxcze w owym czasie, kiedy tam 
d ^ądzili. Dobrze nam tam było, ale nas Katarzyna 

u wygnała.“ Na ścianie tćj ubogićj stacyi, pomiędzy 
cb Wyo.br&iającemi różne wypadki historyczne i ludzi 
leii viS!ał °br?z Barbary z gliny zrobiony przez Igna- 

J yka, ucznia Frańciszka Szmugiewicza, lepićj wy- 
U n’* lnne, w ostatnich czasach pod jego firmą w świat

ka »•z5 6 *í m,ast;a “lałem pocztylionów Bnryatów i z Nie- 
w <s»- ■mB’e buryat Zoltoj, chłopiec silnie zbudowany 
kuta»«™'-» Mała chaj (kapelusz) z ogromnym czer-
lossiJnó? 7loiy?’.8zy na bakii*r, przez całą drogę ciągnął 
- Bu ia]eCzkl 1 n.a 2aPytania moje, rezolutnie odpo- 

ryaci nad Siełengą mieszkający, są wyższego

Czwartek, 5 października 1865.
stwo papieskie, skoncentrowawszy się nasamprzód w Rzymie, 
w Civita-Vechia i w Viterbo.

O misyi p. Boggio w Rzymie najrozmajtsze obiegają po­
głoski. Włoska Cor respondencie zaprzecza wprawdzie, 
jakoby mąż ten wręczył własnoręczny list króla Wiktora Ema­
nuela Ojcu św., przecież zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
częste wycieczki znakomitych mężów stanu włoskich do Rzy­
mu mają na celu utorować drogę pojednaniu Stolicy Apostol- 
skićj z Królestwem Włoskićm. Wyjazd mgra Franchi do Nie­
miec mienią być dzienniki niemieckie w zwiąsku z obsadzeniem 
wakujących stolic arcybiskupich w Kolonii i Gnieźnie.

W Anglii rozpoczął się już proces przeciw aresztowa­
nym członkom zwiąsku Fenistów. Jak groźne przybrał zwią­
zek ten zamiary i jak głęboko w narodzie irlandzkim zapuścił 
swe korzenie, wykazał przed kilku dniami czytelnikom nasz 
korespondent londyński. Że rząd angielski nie lekceważy ru­
chu Fenistów, okazuje się z nadzwyczajnych środków ostroż­
ności, jakie rozwinął tak w samćj Irlandyi, jakotćż wzdłuż jćj 
wybrzeży. Uderz*jącćm jest, że w „wolnćj“ Anglii zabroniono 
wstępu publiczności na salę posiedzeń, dokąd tylko nieodzow­
nie potrzebne przy rozprawach osoby wpuszczają. — Obiegają 
w Londynie pogłoski, te sekretarz indyjski sir Wood złoży tekę 
w ręce księcia Argyll.

Norwegski storthing wczoraj zagajono, natomiast 
odroczono posiedzenia duńskiego reichsratu zwołanego 
na 2 bm. .do dnia 20 listopada rb.

W Atenach zanosi się coraz bardzićj na smutną kata­
strofę. W skutek tego powrócił młody król z Korfu do stolicy.

Z Stanów Zjednoczonych ważniejszych doniesień 
nie ma. Porażka Paragwajczyków w bitwie z Brazylia- 
nami zdaje się potwierdzać.

Ministerstwo finansów ogłasza:
Rozporządzeniem z dnia 28 lutego rb. zniesiono ogłoszony dnia 

12 lutego 1863 zakaz wywozu i przewozu broni i amunicyi wojeunćj 
przez granice Rosyi i Królestwa Polskiego. Zniesienie to zakazu rze­
czonego względem ołowiu, siarki i saletry, tyczyło się jedynie granicy 
rosyjskiej, teraz zai na mocy rozporządzenia najwyższego z dnia 13 
bieżącego mieś, rozciąga się takowe także na granice Królestwa Pol­
skiego, tak że odtąd przewóz i dowóz ołowiu, siarki i saletry przez 
granice Królestwa Polskiego, dozwolone. O ile zakaz cgłoszony z dnia 
12 lutego 1863 niuiejszóm ogłoszeniem, jako tćż rozporządzeniem 
z dnia 23 lutego 1865 niezniesiony, 6 tyle i nadal obowięzuje.

Berlin, 25 września 1865. ii inister finansów.
Bodelaohwingh.

Berlin, 3 października. Król prsybył do Baden-Baden 
29 z. m. Dnia następnego obchodzono urodziny królowćj Au­
gusty w kole familijcćm. Książę następca tronu udaje się 
wraz z małżonką w drugićj połowie b. m. do Anglii.

Chełmno, 3 października. Nadwiślanin ogłasza na­
stępujące Sprawozdanie z posiedzenia Towarzystwa rolniczego 
odbytego w Piasecznie w powiecie gniewskim:

„Zgromadzenie Towarzystwa rolniczego na dniu 13 wrze­
śnia było bardzo liczne. Gdy naznaczona godzina nadeszła, 
zagaił przewodniczący towarzystwa posiedzenie zapytaniem, 
czy jest kto, coby sobie życzył przystąpić do Towarzystwa. Na 
powyższe wezwanie zgłosili się obywatele, Tomasz Piątkow­
ski z Lignów i Jakób Papierowski z Jolświsk.

Potóm wzięto Bię do rozpraw. Pierwszą rozprawę, „jak

wzrostu niż horyńscy i więcćj niż tamci zmoskwicieli. Na 
licznych wyspach Sielengi pomiędzy krzakami stoją ich ubogie 
jurty (namioty) i pasą się stada bydła poganiane przez chłop­
ców i kobiety.

Dzień już się zbliżał do końca, słońce świeciło w obłoku 
ufarbowanym kęlorami: różowym, czerwonym i zielonawym, 
a zbliżając się do horyzontu farbowało góry śniegiem osypane 
i cirtnniejące we mgle niebieskawo-mlecznćj. Schowało się 
słońce, zmrok gęstniał i zakrywał ciemną oponą widoki; poka­
zały się gwiazdy i Srebrzyste światło księżyca na górach. Zoł- 
toj pokazał mi między górami prawego brzegu ujście Chi- 
łoku, który przepłynąwszy przez urodzajną krainę, niesie 
swoje wody do głównćj rzeki w powiecie. W jego dolinie mie­
szkają Buryaci i Siemiejcy. Piotrowska żelazna huta, przy 
którćj powstała z katorżnych ludna osada, położona jest blisko 
tćj rzeki. Pomiędzy gęsto rozsadzonemi wsiami tćj doliny 
znaczniejsze są: Nowynikolsk, Kunalej, Biczura, w którćj znaj­
duje się niedawno założona i już upadła cukrownia i stolica 
gminy: Michajłowsk, wieś Muchor Szybirsk także centrum dość 
dobrze zaludnionćj gminy w niewielkićj także odległości od 
Chiłoku jest położona.

Do stacji Arsentjewskićj przyjechałem w nocy i za­
raz wyjechałem dalćj. Po drodze spotykałem długie obozy 
chłopów wiozących herbatę z Kiachty. Ludzie szli pieszo przy 
koniaeh — na saniach złożona herbata zaszyta w skóry by­
dlęce, jeden koń ciągnie trzy i cztery paki, które tu zowią cy- 
bikarn i. O północy przyjechałem do Starego Sielengiń- 
ska, ujechawszy rzeką tego dnia mil 17. W Sielengińsku no­
cowałem. Rano, gdy się już słońce wzbiło nad góry poszedłem 
obejrzeć miasto.

Stary Sielengińsk należy do najdawniejszych mo­
skiewskich osad za Bajkałem, założony został w 1666 roku. 
Położony na prawym brzegu Sielengi, posadę ma piasczystą 
i ścieśnioną górami, które zaraz za miastem wysoko podnoszą 
swoje szczyty. Mieszkańcy trudnią się rolnictwem i kramar-
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ma gospodarz zapobiedz wszystkim stratom, które poniósł 
przez niepogody w żniwa“ miał pan Krazewicz. Następne dwa 
zapytania, które podał p. Krazewicz pod ogólną dyekusyą 
były.

1) „Jak ma się gospodarz w tym roku obchodzić z paszą 
zamuloną, aby jćj bez szkody dla bydła użyć można.“

2) „Czy pszenica wyrosła jest zdatna do siewu.“
Rezultaty tćj dyskusyi były: pasza zamulona powinna być

rznięta na sieczkę i takową zaparzać siekanemi burakami, bru­
kwią lub kartoflami; każdą warstwę należy skrapiać solą czer­
woną czyli bydlęcą. Sól bydlęca będzie z głównego magazynu 
dla naszych członków sprowadzona, która mnićj kosztuje, niż 
na magazynach miejscowych. Pszenica wyrosła zdatna do 
siewu, trzeba ją dobrze wymłynkować i tylko grube ziarno 
użyć do siewu.

Mieliśmy także na tćm zgromadzeniu w gronie naszego 
Towarzystwa szanownego obywatela Józefa Cbociśżewskiego, 
który po zamknięciu w tych przedmiotach dyskusyi całego 
zgromadzenia przemówił. W krótkich słowach podajemy treść 
jego tak długiój mowy. , Ze Towarzystwa rólnicze nie są ża­
dną zabawą spółeczną, tylko powinnością każdego obywatela 
dążyć do spełnienia najświętszych swych obowiąsków wzglę­
dem kraju i rodziny, dążyć zbiorowemi siłami do polepszenia 
losów wszystkich nauką i pracą. Nauka, (a mianowicie wy­
chowanie naszych dziatek) praea i wytrwałość są to trzy pod­
stawy, od których szczęście i potęga narodu zawisła.“ Kończąc 
swoją mowę p. Ch. pochwalił nasze prace i zachęcał wszystkich 
do wytrwania w naszych tak dobrych zamiarach.

Już na naszćm posiedzeniu w lipcu projekt podany został, 
złączyć z rocznicą założenia Towarzystwa naszego wystawę 
agronomiczną; przyjdzie on ile nasze słabe siły wystarczą d. 10 
października do wykonania. Każdy więc członek, który za­
myśla przystawić jedno z zwierząt domowych na wystawę, 
musi już dnia 10 października przed 7 godziną z rana w Pia­
secznie stanąć, konie na haftracb, krowy, woły itd. na moc­
nych powrozach. Rośliny, płody przemysłu gospodarstwa do­
mowego i rzemieśliczego powinny 2 lub 3 dni przed 10 paźdz. 
być złożone u p. Bałacha.

Program naszćj uroczystości dnia 10 października.
1) Nabożeństwo solenne i kazanie. 2) Posiedzenie.

3) Wspólny obiad.
Było prawda na posiedzeniu postanowiono dnia 11 paź­

dziernika odbyć dzień rocznicy i wystawy, ale z ważnych przy­
czyn odbędzie się 10 paźdz. tj. we wtorek.

Ci członkowie, którzy się jeszcze do udziału tćj uroczy­
stości nie zgłosili, mogą się udać ustnie lub listownie do p. Ba­
łacha aż do 1 paźdz., lub mogą swoje przybycie oznajmić oby­
watelowi Banieckiemu, który jest od nas upoważniony zbierać 
składki zaległe.

Przybycie wszystkich miłujących i sprzyjających Towa­
rzystwu naszemu rólaiczemu będzie nam przyjemne. Spodzie­
wamy się licznego zgromadzenia.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 października. Tutejszy korespondent do 

berlińskićj KreuzZtg donosząc o polepszeniu zdrowia hr. 
Berga, korzysta znowu ze sposobności, aby zuowu wspaniiły 
napisać panegiryk na cześć rozlicznych cnót hrabiego. Jego 
energii przypisuje także ustanie dawnych „rozlazłych rządów“, 
które dozwoliły na takie nadużycia, jakie zdaniem szacownego

stwem. Domki ich drewniane i ubogie, ulice niebrukowane, 
cerkiew w mieście murowana. Sta7 Sielengińsk był niegdyś 
znaczniejszćm miastem, gdy był stolicą władz powiatowych 
i głównym placem handlu z Chinami. Był tu także zameczek 
(ostrog) drewniany, zktórago w czasie wojny z Chinami wXVII 
wieku, Moskale odpierali napady Mongołów. Założenie Kiachty, 
przeniesienie władz powiatowych do Wierchnoudińska i wznie­
sienie r. 1842 nowego miasta o pół mili na lewym brzegu Sie­
lengi, w miejscowości obszernćj i dogodniejszćj, sprowadziło 
upadek i nędzę Starego Sielengińska.

Nowy Sielengińsk położony jest na przeciwnym 
brzegu rzeki, acz lepićj i porządnićj zabudowany od Starego, 
jest przecież małćm i ubogićm mającćm 33 domy miasteczkiem. 
W Nowym Sielengińska jest stacya pocztowa, magistrat, cer­
kiew i baterya artyleryi. Handel skupia się w ręku kilku 
kupców, z których jeden tylko Starców obraca znaczniejszym 
kapitałem. *) Gdy p. Kobyłecki przejeżdżał przez Sielengińsk 
(zobacz jego dzieło p. t. Wiadomości o Syberyi i podróże w nićj

*) Ludność Sielengińska, według sprawozdań urzędowych w 1857
roku wynosiła 985 osób, w tćj liczbie 529 mężczyzn, 456 kobiet. Co
do narodowości było: 762 Rosyan, 2 Polaków, 1 Niemiec, 216 Burya-
tów, 1 Tunguz. Liczby nowonarodzonych w Sielengińsku są następu­
jące w roku 1850: dzieci płci męskiej 7, żeńskiej 19; w r. 1851 mez
6, ż. 12; w r. 1852, m. 6, ż. 5; w r. 1853, m. 10, ż. 7; w 1851 r. 
m. 8, ż. 11; w r. 1855, m. 10, ż. 16; w r. 1856, m. 27, ż. 20; w r. 
1857, m. 22, ż. 20. Umarło w roku 1850 mężczyzn 2, kobiet 4;
w 1851 r m. 6 kob. 8; w r 1852, m. 6 k. 3; w 1853, m. 3, k. 9;
w r. 18o4, m. 4 k 11; w 1855 r. m. 9, k. 3; w 1856, m. 17, k. 14; 
w r. 1857, m. 17, k. 13. Małżeństw zawarto w mieście w 1854 r. 4;
w r’ t’. w„1863 r- 3I.W 1354 r. 5; w 1855 r. 3; w 1856 r. 8;
w 1.57 r. 12. Przestrzeń jaką zajmowały domy, ogrody, podwórza 
wynosiła 3l2 dziesięcin, łąki 2801 d.; drogi 90; pustkowia 2753 dzie­
sięcin; razem miasto posiadało 5966 dziesięcin. Koni było 569, roga­
tego bydła 1637 sztuk; owiec 2201, owiec cienkowełnistych 500; świń 
84, kóz 246. Zyta jarowego, zasiano 128 czetw.; zebrano 500: psze­
nicy zasiano 19 czetwierti, zebrano 84; owsa 12, zebrano 24; ziemnia­
ków zasadzono 6, zebrano 9. Z mieszkańców miasta w 1854 r. 7 osób- 
oddanych było za kryminalne przestępstwo pod sąd. (Przyp. aut).
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tego korespondenta, komisya śledcza odkryć miała w szpitalu 
obłąkanych. — Już to Moskwie nigdy nie brak na przedajnyeh 
piórach, które nawet najhaniebniejsze czyny gotowe podnosić 
pod obłoki.

AUSTRYA.
(§) Lwów, 1 października. Ruch przedsejmowy ograni­

cza się dotychczas na artykułach dziennikarskich, które roz­
bierają kwestye najważniejsze, kraj obchodzące, mianowicie: 
statutu wyborczego, organizacyi gminnéj, kwestyą funduszów 
krajowych i t. d. — i na pracach przygotowawczych wydziału 
krajowego. Marszalek sejmu, ks. Leon Sapieha, ma przybyć 
niebawem do Lwowa — stykając się w Wiedniu z osobami bli- 
skiemi rządu, przywiezie zapewne ze sobą bliższe jakieś szcze­
góły eo do wyboru posłów na miejsca wakujące i wybory za­
pewne się rozpoczną, jeźli nie nastąpi spodziewana amnestya.

Rada gminna obraduje pilniéj niż dawniéj i załatwia bie­
żące sprawy. Dobrze, że choć przy końcu ożywiła się.1 Nowe 
wybory nastąpią niebawem.

Już od 1 listopada ma wejść w życie zniesienie urzędów 
obwodowych i wcielenie ich działalności w urzęda powiatowe. 
Jak bowiem wiadomo, podzieloną była dotychczas Galicya na 
kilkanaście obwodów, a prócz tego na kilkadziesiąt powiatów, 
tak, że urzęda obwodowe po zaprowadzeniu powiatowych urzę­
dów, były rzeczywiście zbyteczne. Zmiana ta więc i ułatwi 
dotychczasową procedurę, i przyczyni się do oszczędzenia gro­
sza. — Także i inne zmiany ten sam cel na oku mające, mają 
wkrótce wejść w życie.

Wiedeń, 30 września. Po li tik donosi, że rozporządze­
niem cesarskićm opuszczono resztę kary skazanym 
na ciężkie więzienie za zbrodnią stanu: Stanisławowi hr. Ta r- 
nowskiemu, Cszaremu Hallerowi, Fortunatowi hra­
biemu Stadnickiemu, Marcelemu Drohojewskiemu; 
daléj za zaburzenie spokoju publicznego Ludwikowi Lubiń­
skiemu, Izydorowi Dymido wieżowi, Maurycemu Fej- 
rilh i Kazimierzowi Bielańskiemu, jako tćż za te same 

’ przestępstwa i prócz tego za gwałt publiczny skazanemu Leo­
poldowi By st r za n o wsk iemu.

FRANCY A.
Paryż, 1 października. Według wiadomości, które Pa­

trie otrzymała z Rzymu, armia francuska okupacyjna zmniej­
szona w miarę częściowego opuszczania pańBtwa papieskiego, 
koncentrować się będzie około miast Rzymu, Civita Vecchia 
i Viterbo.

Pan Sartiges udał się wczoraj w podróż do Rzymu. Je- 
dzie on lądem na Florencyą i według la F rafii ce podróż jego 
trwać będzie cały tydzień.

Cholera w Paryżu około dwadzieścia ofiar pochłonęła, je­
dnakże nie szerzy się, za< to grasuje tutaj bardzo mocno cho- 
leryna, czego powodem ma być zła woda paryska. W Toulo- 
nie zaraza nieustaje, dnia 28 września umarło na cholerę 53 
osób. W Marsylii natomiast stan zdrowia widocznie. się po­
lepszył.

LaFrancez przekąsem wspomina o znanéj mowie je­
nerała Manteuffla. Journal des Débats, mimo wszel­
kich udowodnień dziennika Provinziad-Correspondenz 
nie wierzy, ażeby zajęcie Lawenburga nie wykraczało przeci­
wko ustawom pruskim.

Patrie dowiaduje się, te królowa Madagasearu, Rasahe- 
rina, zaraz po podpisaniu ugody zawartéj z Anglią, przyśle 
dwóch posłów nadzwyczajnych do Europy, którzy także zFran- 
cyą układać się będą.

WŁOCHY.
Rzym, 24 września. Korespondent tutejszy do C z a s u 

pisze :
P. Boggio przed trzema dniami opuścił Rzym i-wrócił do 

Florencyi. W urzędowych sferach zaprzeczają jego misji, ale 
w części tylko. Była ona, jak się zdaje, niejako przygoto­
wawczą, gdyż deputowany włoski tadnéj ugody stanowczo nie 
zawarł i żadnego aktu nie podpisał ; ale, jak twierdzą, za jego

pośrednictwem podstawy nowych układów założone zostały, 
a Ojciec święty dotknąć miał z nim przedmiotów, jakich zgoła 
z p. Vegezzim nie dotykał. P. Boggio miał polecenie podania 
poufnie Papieżowi niektórych pytań, otrzymania od niego ust- 
néj odpowiedzi, jakiéj pisemnie próżnoby żądać było, wyba­
dania go pod niejednym względem w poufałćj rozmowie oko 
w oko, szczerze, bez dyplomatycznych ogródek i form uciąż- 
liwéj etykiety, opodal od osób będących naturalnymi a nieunik­
nionymi pośrednikami między Jego Świątobliwością a obcemi 
dworami lub osobami, opodal mianowicie od licznych cudzo­
ziemców, którzy Piusa IX otaczają, a dla których świat szeroki 
jest ojczyzną, Włochy zaś po dawnemu jeograficznym wyra­
zem. Była to nadewszystko misya do samego Papieża raczćj 
jak do jego rządu. Że p. Boggio sprawował ją ifeeczywiście, 
dowodem to, iż ztąd po kilkakrotnie wysyłał depesze do jene­
rała Lamarmora, i że przed osobami, z któremi miał zażyłość, 
cieszył się bardzo z rezultatów owéj misyi, powiadając, iż Ojca 
św. znalazł nierównie skłonciejszym do układów niż sobie wy­
obrażał i niż wyobrażano w ogóle. Powtórzył, iż główne trud­
ności usuniętemi zostały, ale jednocześnie objawiał wątpli­
wość, ażeby przed wyborami nowych deputowanych można 
było cokolwiek przeprowadzić i zastósować praktycznie zobo- 
pólne dobre chęci. Udzielił przytóm Papieżowi bardzo waż­
nych wiadomości i wskazówek względem stronnictwa przeciw­
nego układem z Rzymem, jako tćż względem 8posobu wal­
czenia z niém skutecznie na całym półwyspie. Podróż p. Bog­
gio do Rzymu można uważać za przymierze, jakie odcień mar­
grabiego d’Azeglio żądający współistnienia Włoch z polityczną 
niezależnością papieży zawarł ze Stolicą Apostolską przeciw 
partyi bezwarunkowćj jedności i programowi hr. Cavoura. 
Zdaniem wielu, porozumienie Rzymu z gabinetem florenckim, 
a przynajmniéj z królem, możnaby uważać odtąd jako zapew­
nione, gdyby tak Ojciec św. jako i król włoski wolnymi byli, 
każdy w swoim zakresie działania, i gdyby obaj nie ulegali 
parciu wypadków i ludzi. Słusznie się tedy lękać można, aby 
ich wzajemne zamiary pokrzyżowanemi nie zostały raz jeszcze, 
skoro nie przystąpiono od razu do stanowczego rozstrzygnię­
ta kwesty i i załtwienia jćj praktycznie.

Inny nader ważny zaszedł tutaj wypadek jednocześnie 
z wyjazdem p. Boggio z Rzymu. Ks. Aleksander Franchi, arcy­
biskup tessalonicki, sekretarz spraw duchownych w sekretar- 
8twie stanu i osobisty przyjaciel Piusa IX, otrzymał niespo­
dzianą całkićm misyą i wyjechał nagle do Wiednia i do kilku 
dworów niemieckich. Nic a nic względem przedmiotu tćj mi­
syi powiedzieć wam jeszcze nie umiem; wszelkie domysły by­
łyby przedwczesne i próżne w obec głębokićj tajemnicy jaka 
ją otacza. Ale ażeby dostojnik taki, jak ks. franchi, opusz­
czał stanowisko przed wakacyami, które się w październiku 
dopiero zaczną, aby porzucał układy z Meksykiem, co się na 
nowo zawiązały za jego pośrednictwem, i wyjeżdżał przed kon- 
systorzem zostawiając niezałatwioneml sprawy kilku biskupów 
hiszpańskich i portugalskich, co mieli być prekonizowańemi 
na nim, potrzeba było ważnych, bardzo ważnych powodów. 
Ks. Franchi' wraeając z Wiednia i Monachium ma się podobno 
czas jakiś zatrzymać w Paryżu.

Ukazał się w tych dniach czwarty nusaer tajemnego dzien­
nika Roma dei Rom a ni, którego wstępny artykuł p. n. 
Una guarnigione italiana a Roma (załoga włoska w Rzymie) 
z tego względu zasługuje na uwagę, iż utrzymuje, że inter­
wencja włoska w Rzymie, bądź celem stłumienia rewolucji, 
bądź dla zastąpienia Francuzów w charakterze okupacyjnego 
wojska, byłaby wierutném pogwałceniem konwencji z 15go 
września, że tak Papież jako i Rzymianie powinni być zosta­
wionymi własnemu losowi, własnym siłom, a rząd włoski nie 
dopuszczając żadnćj obećj interwencyi, sam do niczego mię- 
szać się' u¡q powinien. Jestto poniekąd założenie całkićm 
nowe, utrzymywane i rozwijane przez komitet narodowy, który 
dotychczas występował jako gorący zwolennik okupacyi wło- 
skićj i niezwłocznego zajęcia wiecznego miasta przez narodową 

. siłę, skoro Francuzi ustąpią. Obecnie zaś lęka się on, by woj- 
! sko włoskie wstępując tutaj, nie ustaliło papieskiego panowa-

nia i odrębności Rzymu, aby władza świecka papieży 
wodowała niejako Włoch i nie zmusiła ich do popierani 
co bądź dawnego porządku rzeczy w Rzymie, a tćm s8' 
zaprzeczenia własnćj jedności. Roma dei Rom ani»? 
iż raz przyjąwszy niewłaściwą rolę, obowiązek strażuj V 
licy Apostolskićj i świeckiego papiestwa w obrębie dat £ 
państwa kościelnego, rząd włoski nie mógłby się późni « 
wywikłać, że byłby zniewolony w obec Europy p0) ” 
sam dążności Rzymian do zjednoczenia się z królestw Lc 
zbawiłby się dobrowolnie wielkićj swojćj stolicy. “

W piątek odbyło się w kościele Ara-Coeli naKa;,F 
bożeństwo żałobne za duszę jenerała La Moricićre, 
był bardzo wspaniale ustrójny w żałobne draperye nair 
chorągwie pospinane na przemian tarczami z herbem j 
wćm godłem nieboszczyka: Spes mea Deus. W kij 
falku urządzonego poziomo, jak dla książąt i patryt 
rzymskich, stały krepą osłonięte chorągwie wszystkj 
wojska papieskiego. Cała starszyzna wojskowa z nu 
ram Merode na czele przytomna była. Jednakże 
broni żadnego Francuza zaprosić nie chciał, co wielce 
miało naczelników okupacyjnego wojska. Wszystkii-, 
niepomału zadziwiło, że Ojciec św. na tym obchodzi S 
przedstawiony, a nikt tam się z dworu ani senatu nltr’ 
wał, wyjąwszy mgra. Merode i cudzoziemca ks. Manii¡h 

biskupa westminsterskiego. .

SZWAJOARYA. » 
? St. Gallen, 29 września. Przesyłam wam sprał'9;* 

tutejszego Towarzystwa Kościuszki, jak to w weź«, 
liście moim zapowiedziałem. Brzmi ono w prze 
mieckiego: p

„ Towarzystwo Kościuszki w St. Gallen, obce waz f 
stronnictwu politycznemu, wszystkich braci wygnańcór 
miłością ogarniające, o zaradzeniu ich potrzebom tt 
dbające, za pomocą Bożą i współudziałem zacnych de ’j 
jów usiłowało wywiązać się ile możności z zadania hu “ 
nego, jakie sobie założyło. Winne z tego sobie i dobri ? 
zdać rachunek. Jest on następujący: 1

Dochodu.
po(

1) Z miesięcznych składek czynnych członkói 
rzystwa, których liczba chwiała się pomiędzy

nr a ,Z ofiar członków honorowych:
2) Od p. Gillera, redaktora Ojczyzny...
3) Od p. Landolt, dyrektora fabryki ma­

szyn w St. Georgen................................... 2(,ie
4) Od pani Emmy Brenner-Kron autorki

dzieła o Kościuszce pod tytułem „Lor- lyc 
beer u. Cypressen....................................... 20R

5) Od p. pułkownika Brandlin..................... 5flb
6) Od księcia Adma Sapiehy...................... 5(j“
7) Od p. proboszcza Zollikofer, członka tu- pyt

tejszego komitetu polskiego.................... {ot
8) Od p. Antoniego Agoprowicza ze Stani­

sławowa w Galicyi...................... .............. 100
9) Od bezimiennego Szwajcara................... 2tan

10) Od p. Floryana Burzyńskiego z Drezna 50a
11) Od p. dra Frańciszka Smółki z Lwowa a

za pośrednictwem p. radzcy Beruet......
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Ofiary członków honorowych wynoszą więc... 1068$

12) Czynni członkowie z pożyczonych im
pieniędzy odpłacili..................................... 56

13) Z dawiejszego rachunku pozostało w go­
tówce .

em
rèi
101

112) 

79 Î-1

14) Wypożyczonych sutn............................... lli,Sjan
siDochodu więc ogółem... 1452ilo]

Rozchodu.
Towarzystwo Kościuszki wierne zasadzie, ażeby

odbyte w latach 1831, 32, 33 i 34 przez J. K. Warszawa 
1837 r. 2 tomy), w okolicy jego mieszkali jeszcze dwaj angiel­
scy misyonarze. Mieli tu swoje dwa domy, a w nich utrzymy­
wali biblioteczkę i apteczkę. Jeden z nich tłómaczył Psalmy 
Dawida na buryacki język, żony zaś misyonarzów uczyły dziew­
częta buryackie plecenia koszyków. Apostołowanie ewanielii 
przez angielskich misjonarzy, nie miało pomyślnego skutku, 
ani jeden bowiem Buryat nie przyjął z ich rąk chrześcianizmu. 
Rząd podejrzywając misjonarzy o ułatwienie korespondencyi 
z zagranicą wygnańcom politycznym, misyą ich zniósł i pozba­
wił przez to okolice dobroczynnego i oświatę szerzącego za­
kładu.

W Sielengińsku mieszka Szymon Krzeczkowski, 
nauczyciel z Radomia, przysłany do Syberyi za sprawę księdza 
Scegiennego i dwóch rosyjskich dekabrystów za związek i re­
wolucją 1825 r. w Petersburgu deportowanych do Syberyi: 
Michał Bestużew i Toraon. Pierwszy * nich należy do 
rodziny, którćj prawie wszyscy członkowie ucierpieli dla sprawy 
wolności.

Michał Bestużew był w gwardyi sztabskapitanem i czyn­
nym członkiem „północnego związku“; dnia 14 grudnia 
1825 stanął w szeregu powstańców wraz z kompanią żołnierzy, 
którą dowodził — i za to skazany by 1 na lat 20 do robót ka- 
torżnyćh, a potćm na osiedlenie. Drugi Torson był adjutan- 
tom przy sztabie marynarki w stopniu kapitana-Iejtnanta, na­
leżał także do północnego związku i takiż Wyrok otrzymał jak 
i jego przyjaciel. Obydwaj uwolnieni przez Aleksandra II nie- 
wrócili do Rośyi, lecz pozostali w Syberyi- gdzie się pożenili, 
zagospodarowali i zupełnie zaaklimatyzowali.

Brat Michała był Mikołaj Bestużew, człowiek ro­
zumny i szlachetny, umarł tu na wygnaniu w Sielengińsku i tu 
«ostał pochowany. Służył w marynarce w stopniu kapitana- 
Iejtnanta i czynnym był członkiem północnego związku Deka­
brystów, gorliwie propagując idee Wolności. Propaganda 
ego nić była napróżna, wciągnął do walki wieln prostych żoł-

, nierzy i stanął w szeregu rewolucjonistów na placu Senatu 
i w Petersburgu 14 Grudnia 1825 r. Wyrok otrzymał na lat 20

do kopalń syberyjskich.
Trzeci Bestużew — Aleksander zginął na Kaukazie. 

Był sztabs-kapitanem gwardyi i adjutantem księcia Aleksandra 
wirtembergskiego. Miał udział w rewolucji 14 grudnia i był 
bardzo czynnym w związku północnym. O nim to napisał 
Mickiewicz:... ' •

„Ta ręka którą do mnie Bestużew wyciągnął,
Wieszcz i żołnierz, ta ręka od pióra i broni 
Oderwana i car ją do taczki zaprzągnął.
Dziś w minach ryje skuta obok polskiej dłoni.“

Aleksander Bestużew był skazany na śmierć, lecz od 
śmierci uwolniony przez Mikołaja cera z tego powodu, że sam 
do niego z przyznaniem się do winy poszedł. Wyrok śmierci 
zamieniono mu na kopalnie w Syberyi, do których go posłano 
na lat 20, — wkrótce jednak i ten wyrok zmienił Mikłaj i po­
zwolił mu opuścić Syberyą i udać się ca Kaukaz do wojska, 
dla nowćj dosługi. Na Kaukazie Bestużew pisał bardzo gło­
śne i wielkiego znaczenia w resyjskićj literaturze powieści, pod 
pseudonimem Marlińskiego. Był to poeta i utalentowany po- 
wieściopisarz; z pokory jego przed Mikołajem, pokazuje się, że 
nie miał silnego charakteru. Poemat jego pod tytułem Woj­
narowski, opiewa wygnanie Wojnarowskiego, następcy Mazepy, 
który był do Jakucka na mieszkanie posłany.

Ten piękny szereg indywiduów, noszących nazwisko Be­
stużew, dopełniają Piotr Bestużew miczman i najdzielniej­
szy z nich Bestużew-Rumin. Piotr należał do związku 
północnego, miał udział w rewolucji 14 grudnia i za 
to zdegradowany był na szeregowca; Bestużew-Rumin 
nie wiem czy był spokrewniony z poprzednimi, lecz 
wiem, że przewyższył ich wszystkich energią, charakte­
rem i wielkością serca. W rosyjskićm wojsku służył w sto­
pniu podporucznika i miał wielki wpływ i znaczenie w zwią­
zku Dekabrystów, szczególnićj w oddziale jego zwanym po-

- n
łudniowym, który pod prezydencyą sławnego PauL j 
stla, siedlisko swoje miał w Tulczynie na Podolu, alrze 
szerzony pomiędzy oficerami rosyjskiemi na Wołyniu, (j 
i Ukrainie. Związek południowy miał więcćj 1( 
nych i debrze pojmujących potrzeby narodów i chara! |e( 
wolucyi, niż związek północny, którego głównćm sie j 
był Petersburg. Północny związek wachał się w pr« jn 
konieczności odłączenia Polski od Rosyi; południ« 
gorliwie w tym celu pracował, oswobodzenie Polski p pt 
niu despotyzmu w Rosyi i po zaprowadzeniu rzeczymi 
uważając za jedno z głównych swoich zadań. Pol tZt 
swlązek wchodził w stosunki z Towarzystwem patryc, j, 
w Warszawie, z którćm się komunikował przez P- ' Ń 
skiego i ze związkami polskiemi na Wołynia. Grło1,^, 
i sercem był pułkownik Paweł Pestel, a jego najczyui 
pomocnikami i współdziałaczami byli: jenerał Jusznipo( 
Siergiej Murawjew Apostoł i Bestużew-» B 
Ostatni popierał myśl wystąpienia przeciwko carskićj ; p 
i proponował w tym względzie swoje usługi, które1 h 
przyjęte; związek rozszerzył i zasady jego umiejętnych 
go wał. On to połączył z południowym związek SI' k < 
ski, który na Wołyniu utworzył Borysów, a w lód. 
czym ruchu żołnierzy rosyjskich na Ukrainie w 1825 fo 
dzonym przez Siergieja Murawiewa Apostoła bił się ®ict 
Wzięty z bronią w ręku do niewoli Bestużew - Ru®1,11 {s 
szony został w Petersburgu z Pestlem, Rylejewem, 
Murawjewfcm Apostołem i Rakowskim.

Z ludzi interesujących się w Sielengińsku nauki 
mi jest tylko nazwisko Kelberga, który robi spostrzeż1 
teorologiczne i zapisuje wszystkie fenomena natury, 1 ¡11 
w jego okolicy, trzęsienia ziemi tak pospolite w Sie» let 
lecz nie mające charakteru opustoszającego, przeloty 
wezbranie i opadanie rzeki, wszystko to notuje i ( 
ten przyjaciel nauki. Óddział syberyjski Towarzystw8 h 
ficznego w Irkucku, oceniając pracę Kelberga, posła!
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likom ubogim, bez różnicy, czy należą do Towarzystwa, 
według możności udzielać wsparcia, rozdzieliło:
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Wypożyczonych... 228 „ — 
odąć należy sumę 70 franków, którą p. Grossmann, dy- 
Helwecyi na początek każdego kwartału, zacząwszy od 

n\ przeznaczył na dochód Towarzystwa.
inil innym także kierunku Towarzystwo usiłowało zadcść- 

zamiarom, w których się zawiązało. Darem pana 
kiego z Samborza w Galicyi, który przysłał 93 tomów 
islskich po więksżćj części treści hiśtorycznćj i naukowćj,

)rMzałożony kamień węgielny księgozbioru, który darami 
*czobardzićj się powiększa.

rano się o wykształcenie wychodźców w języku niemie- 
Kapitan Dunaj, członek Towarzystwa, udzielał lek- 

JAyka niemieckiego, na których uczestniczyło 15 Pola- 
lca,iez różnicy czy członkowie Towarzystwa, czyli nie. Gor- 

t( pana Dunaj a, z jaką stara się oświecać rodaków, skło- 
1 ®) do tego, że miewał prelekcye o początkach matematyki, 
^ ¡mechaniki i stósunku tychże do rzemiosł, jako tóż 
W’ał naukę rysunków, za co Towarzystwo składa mu ni niej- 

podziękowanie

kói
Izy

W imieniu Towarzystwa Kościuszki 
Dr. Ignacy Kamiński, przewodniczący.“

131"
Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 4 października. Wczoraj toczyła się przy ogromnym 
orfie publiczności przed sądem przysięgłych sprawa kupca fotej- 
¿ Freudenreicha, oskarżonego o sfałszowanie dokumentów, 

ęgli oskarżonego uznali winnym, z przyjęciem okoliczności ła-
:ych, wskutek czego sąd skazał go na pół roku więzienia, 1000 

201] iry i utratę praw obywatelskich na rok jeden.
Y - Dnia 30 września, na szóstéj sesyi tegorocznych sądów przy- 
?.:h toczyła się sprawa włódarza Karóla Szymańskiego z Krzyżo- 
50fw wieku 40 lat, nie ukaranego dotychczas. Był on obwiniony

ayślne zabójstwo swej żony. Przysięgli po blisko godzmnéj na- 
i odpowiedzieli przecząco na pytanie sformułowane przez proku- 

I w ten sposób: „Czy K. Szymański popełnił rozmyślne zabój- 
...1 Skutkiem tego uwolniono niezwłocznie oskarżonego.
LOO- W Bydgoszczy dnia 2 bm. przed wydziałem kryminal- 

2tamtejszego sądu powiatowego toczyła się sprawa rzecznika p. 
5(8 Janeckiego z Poznania, obwinionego o obrazę urzędnika, 

ći tamtejszego sądu apelacyjnego. Ponieważ oskarżony nie sta- 
ę, skazano go i u contumaciam. Oskarżenie prokuratoryi 

mniéj więcej jak następuje: W sierpniu z. r. skazano sę- 
“ i powiatowego p. Wilczyńskiego w Trzemesznie/na drodze śledź- 
Ovo lyacyplinainego na przesiedleni© za karę. Oskarżony wniósł 

eniu p. Wilczyńskiego pod dniem 9 listopada zr. zaśalenie, 
,, tém tak dyrektorowi sądu powiatowego w Trzemesznie, p, Pol- 
Ohowi, jako też sądowi apelacyjnemu w Bydgoszczy uczynione są 

szne zarzuty względem postępowania władzy w obec p. Wilczyń- 
79 >, mianowicie wspomnionb w piśmie tém o samowoli bez granic, 

U/ilycznych interesach stronniczych i t. p. Po odczytaniu długiego 
L inia tego, zastępca królewskiego prokuratora, p. asesor Thiel 
¡771 się udowodnić, że oskarżony w piśmie tém przekroczył granice 

ilonéj krytyki i że się dopuścił całkiem nieusprawiedliwionych 
tów, mianowicie tego, jakoby polityczne powody wpłynęły na 
ily sądu i t. d. Cale zresztą zażalenie miało nosić cechę obrazy

1«

(animus injuriandi), jako tćź niektóre, bliżej przez prokuratoryą ozna­
czone miejsca, miały zawierać oszczerstwo. Następnie prokurator po­
stawił wniosek, ażeby na mocy § 102, 2, kodeksu karnego, skazano 
obżałowanego na 14 dni więzienia. Sąd po dłuższśj naradzie uznał 
oksarżonego winnym obrazy urzędnika z okolicznościami łagodzącemi, 
odrzucając skargę o oszczerstwo, i skazał go na 50 tal. grzywien lub 
8 tygodnie więzienia, i zapłacenie kosztów. Jako łagodzące okolicz­
ności uważano, te obżałowauy, jako Polak, broniąc sprawy rodaka 
mógł się w zapale posunąć nieco za daleko w rzeczonem zażaleniu.

Wiadomości literackie.

— Zmarły przed kilkoma laty Aleksander Batowski zapisawszy 
całą swoją pozostałość naukową w rękopismach bibliotece hr. Wiktora 
Baworowskiego, postawił jako warunek, aby rękopism jego „Kodeks 
dyplomatyczny tyniecki“ w ciągu trzech lat ogłoszony został. Gdy 
okolicznośi nie sprzyjały w ostatnich paru latach wykonaniu tego za­
miaru, p. Antoni Batowski brat testatora domaga się, jak donosi G az. 
Narodowa, zwrotu rękopismu celem zbycia go najwięcej dającemu 
wydawcy. Zdaje się zatem, że się znalazł wydawca dla tego dzieła.

was®

Przybyli do Poznania dnia 4 października.

BAZAR. Właściciel dóbr Hrabina Skórzewska z Małych Jezior, hr. 
Potulicki z Wiel. Jezior, Zakrzewski z Turowa, Radoszewski z Ze- 
laka, Bobińska z córką z Krotoszyna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Poniński z Komornik, Skarżyński 
Wiei. Sokolnik, Markowski z Mursynowa kość, Szczepańska z Mo­
gilna, prób. Gusowski z Tuchorza.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Baranowska z Gwiazdowa, Gółkowski 
z Czekauowa, Drzeński z Nowego dworu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Porucznik Suszczyński z Ostrowa’ 
wł. dóbr Grabowski z Nakła.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Skórzewski i pani 
Banaszkiewiez z Ulejna, Żuchowska_ z Koninka, Wolańska
z Barda, Brodowski 
z Grabiu.

z Pawłowa, Mukułowski z Kotlina,
z córką 
Matecki

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 4 października.

Żyto: na paźd. i paźd-list. 38%, list-grudz. 39*/,, na odstawę 
wios. 41’/, tal. płac. Okowita: wypow. 42,000 kw., na paź. 12’/., 
list 12% , gr. 12%, stycz. 12%, luty 12%, marzec 12%, kw. i maj 
13’/, tal. pł.

Berlin, 3 października, 
tal. pł. wedle jakości. Zyto

Pszenica: 100 funt, w miejscu 48—63 
81—82 funt, w miejscu 43%, na paźd. 

i paźd-list. 43'*/,—’/,, list-gru. 44’/,—%, na odstawę wios. 46’/, - 47, 
maj-czer. 47%—% tal. pł. Jęezjnień: 1750 funt, w miejssu 28—40
tal. pł. Owies: 1200 funt.
na paź.23%—’/,

w miejscu 22—27’/,, .. . ---- polski 23—24’/,,
paź.-list, 23’/,—%, list -grudz. 23%, na odstawę wio-

senną 24%-% 'tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania w miejscu 
47_6O tai. płac. Olej rzepiowy .100 funt, bez beczki w miejscu 
14’/, żąd., na paź. i paź-list. 14’/,,—’/,k list-gru. 14’/,—’/,-%„ 
gru-sty. 14’/,-%, kw-maj 14’/,—’/, pł., maj-czer. 14’/, tal. żąd. Olej

100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. Okowita:
w miejscu bez beczki 13%, na paźd.......................

%„f list-gru. 13’’/,,—%,__gru-sty. 13’%,.,. kw-maj 
czerw. 14%—5
cent. ol. rzep, 
cent, owsa po 23% tal.

luía u y: 
8000% Trał. paź-list. 13%

, _ . .»«•). 14’/e—’/8, maj-
„ tal, pł. Wyp.: 49,000 cent, żyta po 43'/, tal. 210C, 
po 14'/,, tal., 110,000 kw. okow. po 13% tal. i 1200

Wroolaw', 3 październ, Nar targa: piękna feed.
sgr. sgr.

Pszenica biała 68—72 66
żółta 67—70 64

Żyto 51-52 60
Jęczmień 40—42 87
Owies 26—28 24
Groch 63—66 60

pośled.
sgr.

56 621 
55-61 g 
48—49 i 
34—Í 
22-
54-

wyp. 440 cent., w miejscu 14’/, żąd, na paź. i pafd-list. 14*/,, pi., 
list-gru. 14%, gru-sty. 14’/, żąd., sty-luty, luty-marz. i marz.-kw. 14*/, 
kw-maj 14’/,, tal. pł. Okowita: w miejscu 13’/,,, na paźd. 13’/,,, 
paź-list. 12%, list-gru. 12% %, gr.-sty. i lutymarzec 12%, marz-kw. 
lf’/„ kw-maj 14’/, tai. pł.

Szozeoln, 3 października. Na giełdzie: Pszenic niżej, 
85 funt, żółta w miejscu 50—62’/,, 83—85 funt, żółta na paź-list 
62%—%, list-gru. 63- 62*/,, na odstawę wios. 66*/,—% tal pł. 
Zyto: w po łątku nizój, w końcu lepićj,;2000 funt, w miejscu 43— 
44, na paź. i paźd -list. 43*/,—%, list-gru. 43"/,, na odstawę vio- 
senną 46%-’/, tal. pł. Olój rzepiowy: mało zmiany, w mie scu 
14’/, żąd., na paź. 14%, list.-gr. 14% pł., kw-mąj 14*/, tal. żąd. Oki - 
wita: wyżćj, w miejscu bez beczki 13%—*%,, na paźd; i paź list 
137, pł., list.-gr. 13*/, żąd., na odstawę wiosenną 14—13”/„, maj- 
czerw. 14'/,—’/, tal. pł. Zameld: 120 w. psz., 6000 w. żyta i 10,000 
kw. ok.

Bydgoszoz, 3 października. Pszenica: 57—62, nowa 52—58 
tal. pł. Żyto: 37—39 tal. pł. Okowita: 8000% Trał. 14 tai.

Gdańsk. 30 września. Pogoda piękna i ciepła- Wiatr połu­
dniowy.

W Anglii polepszenie targów zbiorowych, o którśm w zeszłym 
tygodniu donosiliśmy, utrzymało się. Pokupjest teraz bardziej ożywiony 
tak na potrzeby bieżące jako też na spekułacyą, a ceny ziarna krajowego 
i zagranicznego podniosły się w tym tygodniu o 1 szyling na kwarte- 
rze. Zboże krajowe jest w ogólności dobrćj kondycyi i łatwiejszy 
ma odbyt niż towar zagraniczny, który z powodu stosunkowo wyż­
szych cen mniej chętnych znajduje kupców.

We Francyi targi bardzo spokojne, ponieważ z powodu małej 
wody pokup dla młynów zbyt mały. Ceny zeszłego tygodnia z tru­
dnością się utrzymały, a lubo dotąd baissa nie przeważa, to jednakże 
na wielu placach w ostatnich dniach zniżenie o 25 do 30 cent, na 
hektolitrze notowano.

Na naszej giełdzie pokup słaby, jednakże najwyższe 
ceny zeszłego tygodnia utrzymały się bez zachwiania, a w wielu 
sprzedażach szczególniej wyborowego ziarna, notowano podwyższenie 
od 5 do 10 guld. na łaszcie. Żyto w sprzedaży miejscowej ma dobry 
odbyt przy wzmacniających się cenach, a na odstawę wiosenną pła­
cono 320 do 325 guld. za 4910 funt.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 66,000 szefli, żyta 15,000, 
jęczmienia 2400, grochu 2400.

Płacono za szefel berliński:

Pszenica

Żyto”

Groch

82
83
85

ekstra

świeże

łuty funt. tut. tal. fen. tal. •et.
16 83 27 2 7 6 2 13
27 85 9 2 13 4 2 19

9 87 2 2 19 2 2 21
. _ 87 ie _ 2 25

1 15 10 1 21
1 20 — 1 25
1 21 — 2 —

fen
4
2
8

10
8

za 85 funt.

Toruń przebyło belek dębowych 578, sosnowych i 
8245, podkładek 550.

Kursa zamian:
Londyn 6. 22%.
Hamburg 151.
Amsterdam 142’/,.

Aleksander Makowski

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

N
ł>
n

za 82 funt 
za 90 font, 

okrąglaków

2 październ. 1865 
• ■ dooi I

121
5

,221
21
18

:bj________

na członka tegoż towarzystwa. Iostrumenta obserwa- 
Kelbarga bardzo są, niedokładne, spostrzeżenia jego nie

.a rzecież pozbawione interesu dla nauki.
Okolica Sielengińska wielce jest malowniczą. Dolina sze-

zamknięta górami w koło ją otaczającemi, mieści dwa
. teczka z kopulastemi cerkwiami i kilka wiosek. Z połu- 

s,el i z północy przerwała góry Sielenga, w korycie którćj 
PĄ luje się wiele wysp zaludnionych przez Buriatów. Jurty 
¡D1(ukryte między krzakami, zimą są tylko zamieszkałe, na 
* P przenoszą się do jurt stojących teraz pustkami na łąkach 
FPJ iniu. Zarośla na wyspach zasłaniają ich od wiatrów, do- 
oi czają im drzewa do opału, a bydło szukające paszy, znaj- 

rJc i ją blisko jurty. .
¡■, Na jednćj z odnóg rzeki, spotkałem kilkunastu Buriatów,

^cych żyto na lodzie. Sielengińscy Buriaci od nieda-
¡nI 80 czasu trudnią się rolnictwem a już są pomiędzy niemi 
!DJ Marze, którzy po 4 i 5 dziesięcin zbożem zasiewają, 
fRolnictwo jednak ńie wpłynęło na zmianę ich zwyczajów 
'w'«przywiązało ich do miejsca.
re , Nad Sielengą mieszka 18 buriackich rodów, niektóre 

ch zostały wcielone do wojik kozackich, nie różnią się je- 
b k od wolnych w sposobie życia. Sielengińscy Buriaci nie-
' 'jdzą Horyńskich, a ostatni pierwszych. Przy każdóm spot- 
s A jedni drugich wyśmiewają. Duchowieństwo nawet tych 

l ? te buriackich plemion nienawidzi się, a horyńscy lamowie 
ć zależni są od sielengińskich, nazywają ifh odszczepień- 

i utrzymują, iż pekińskie śpiewy i obrzędy przyjęli za- 
, tybeckich. Tamci zaś o sobie mówią, iż gorliwie trzy-

“» siS tybeckich przepisów, które pomiędzy nimi Lamowie 
, ¡byli z Lassy i Buriaci w Tybecie uczący się rozszerzyli.

’ i. dte wiorst od Sielengińska, wpada z prawego brzegu do 
tegi rzeka Czykoj. Przy ujściu jćj znajdują się żuławy

«1 H,8teł ostrokręgowycb.
Czykoj wypływa z gór Jabłonowycb. W wierzchowis- 

j “ Jego znajdują się siarczane wędy, nieuczęszczane, a o 50

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn
„ średniój „ ................
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego
„ drobn. „

Owsa „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju,

24 25

)>

»
n
M
»
Í»

275—265—255 sgr, za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 260—252—250 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepak latowy; 215-205 -200 sgr. za 150 funt, brutto.

Zyto: trzyma się, wypow. 15,000 cent., 200CNa giełdzie 
na paźd, i paźd-list. 38%—%—%, list-gru. 39’/«», gru sty. 40, 

sty-luty 40%, luty-marz. 41—%, kwiec-maj 42-% tai. pł. Psze­
nica: ca paźdz. 53 tal. pł. Jęczmień: na paźdz. 33’/, tai żąd. 
Owies: na paź. 34 kw.-maj 42—’/, tal. pł. Rzep: wyp. 330 cent, 
kuchów rzepiowych, na paźdz. 125'/, tal. żąd. Olej rzepiowy:

funt.

Okowity (beczka lOO kw.) 80% TraL 
dnia 3 października.............
dnia 4

12 12 6
12tl0|—

wiorst od Szembieliku są wody kwaśno żeleziste w Jamarówce. 
Źródła te znajdują się w dzikiój, wilgotnój dolinie, a przy nich 
dwie ubogie chaty. Dolina Czykoju jest szeroka i bardzo 
bujna, zamknięta z obu stron wysokiemi górami, które się cią­
gną aż do samego jćj ujścia. Ludność w uićj osiadła jest bu- 
riacka i rosyjska. Znaczniejsze osady nad jćj brzegami są: 
Szembielik, w którym Konstanty Sawiczewski,przysłany do 
Syberyi za udział w Stowarzyszeniu ludu polskiego, założył 
wielką mydlarnią i fabrykę oleju cedrowego wytłaczanego 
w machinie jego własnego wynalazku; wieś Koratkowa, 
Koczeńsk, Bajchorsk, Monastyr Gzykojski. Mo­
nastyr Czykojski nie jest nad samym Czykojem położony. 
Zbudowano go na skale, w miejscu ponurćm i malowniczćm. 
Fundatorem jego jest Bazyli Nadieżdin, osiedleniec deporto­
wany do Syberyi za włóczęgostwo. Pielgrzymował bez pasz­
portu do jakiegoś cudownego miejsca, wzięto go i jako włó­
częgę w kajdanach tu przysłano. Był to człowiek nie głupi 
i nadzwyczaj pobożny. W Kiachcie mieszkał czas jakiś przy 
cerkwi, w którćj spełniał nadzwyczaj pilnie obowiązki kościel­
nego i dzwonnika. Już wówczas cnotliwe, wstrzemięźliwe 
i pobożne życie „posieleńca“ zwróciło na siebie powszechną 
uwagę. Nadieżdin dręczony szczytną namiętnością, która 
wszystko dla Boga poświęca, zniknął dnia pewnego z Kiachty, 
a nikt nie wiedział, gdzie się podział. Udał się w puszczę, 
i tam skleiwszy sobie na skale domek oddał się rozmyślaniu 
i modlitwie. Włościanie wynalazłszy pustelnią Nadieżdina, 
nosili mu chleb i inną żywność i roznosili wieści po świecie 
o pobożnym pustelniku. Podobno lat kilka przebył w pustelni; 
późaićj, namówiono go, żeby na miejscu pustelni wybudował 
klasztor i obiecano mu wszelką pomoc, przy którćj na owćj 
pustelniczćj skale wzniósł się dotąd stojący Monastyr Czykoj­
ski. Nadieżdin został zakonnikiem pod imieniem War- 
łaama i przełożonym klasztoru w którym kilku monarchów 
znalazło przytułek. Warłaam umarł około 1840 r. Lud uważa 
go za świętego.

W średnim biegu Czykoju, w jego dolinie położone są 
osady Sawicze, Mała Kudara i Urłuk stolica gminy te­
goż nazwiska. Urłuk położony jest pod 50° 12' szerokości 
północnćj i 124° 57' długości jeograficznćj od Ferro, ludności 
liczy 595 dusz. Okolica jego odznacza się uprawą lnu. Jest 
to jedyny punkt w Zabajkalu, w którym len dobrze się 
udaje; zdaje się, że i inne okolice tćj prowincyi mogłyby go 
produkować, lecz lenistwo,mieszkańców i wstrętich do nowości 
sprawił, iż go żadna okolica prócz urłuckićj^dotąd nie uprawia, 
a i tutaj jego uprawę jak w całćj Syberyi zaprowadzili Polacy. 
Pisarzem tćj gminy jest Apolinary Kredo wicz, przysłany 
do Syberyi z Lubelskiego, za udział w sprawie emisaryuszów 
w 1833 r. Kredowicz zostawi po sobie tćj okolicy dobrą pa­
miątkę, tj. szkołS elementarną, którą w 1860r. założył. Długo 
musiał przekonywać włościan o pożytku szkoły, a gdy jul 
miał ich zezwolenie, dłużćj jeszcze musiał kołatać o pozwolenie 
władzy administracyjnćj. Sprawa więc założenia szkoły cią­
gnęła się całe lata; urzędnicy nie spieszyli się z jćj załatwie­
niem : „bo nacóż oświata chłopom, mówili, żaden czynownik 
nieda sobie rady z niemi gdy się nauczą pisać. Teraz jut 
z nimi nie łatwo radzić, a późnićj będzie jeszcze gorzćj, będą 
skargi pisać, wszystko sami przeczytają i stracimy powagę.“ 
Zagrozili nawet Kredowiczowi, że go miejsca pozbawią, jeżeli 
nie porzuci zamiaru założenia szkoły. Skończyło się jednak 
inaczćj, Kredowicz udał się do samego gubernatora zabajkal- 
skiego Korsakowa, i szkoła została założoną w Urłuku.

Nad dolnym wreszcie biegiem Czykoju, znajduje sig 
w piaskach złoto. Jadąc zaś na zachód od Sielengińska, na­
potyka podróżny kilka jeziór, największe z nich zowie się Gę- 
sićm i nad nim to wznosi się główna buddajska świątynia 
Buriatów. Nad jednym ze strumieni wpadających do tego je­
ziora, położona jest, dzisiaj nieczynna warzelnia soli, odległa 
od miasta wiorst 40, a do którćj w dawniejszych czasach posy­
łano Polaków skazanych nakatorżneroboty. O umbrza wy­
bornego gatunku, znalezionćj w tćj okolicy, mówiłem już wyżćj.



Spóźnione.
Dnia 1 bm unnrl w Szczecinie fo­

tograf Teofil Veit, pogrzeb odbędzie 
się w Poznaniu z mieszkania rodzi­
ców przy ul. Szerokiej Nr. 2/3 o go­
dzin,e 5 wieczorem w środę, dnia 4 
bm, o erem krewnym, znajomym i 
przyjaciołom zmarłego donoszą 
(4902) pozostali

Podziękowanie.
Moja żona chorując na ból głowy i cier­

piąc ca romaty/m w głowie, w lękach i 
w nogacb, do czego dorzuciły się wewnę­
trzne suchoty, któ.a to choroba męczyła 
ją prz z 7 lat tak, iż jnż ledwo o swój 
mocy mogła chodcić i do życia barJzo 
mało było nadziei. Udawałem się do roz­
maitych lekarzy, od których żadnej ulgi 
nie doznała. Udałem się wreszcie do Wiel­
możnego pana doktora w Swlnon pod 
Krzywiniem mieszkającego, który moją 
żonę w 4 tygodniach do jakna lepszego 
zdrowia przyprowadził, tak iż dziś niema 
żadnych boleści i czuje się jak nsjidrow6zą, 
za co niech go Bóg błogosławi, a my z ca­
łego serca d iękujemy. (4893)

liawrtyn Kmiecieli,
w Kolniczkach pod Nowem miastem.

1. Reperacya resp. danie dachu na wieży 
kościelnej,

2. „ ogrodzenia około kościoła i
3. „ chlewa,

na probostwie tutejszem, które są zaan- 
szUgowane na 369 tal. i'5 sgr. 3 fen. incl 
dni ręczne i sprzężajee, . ezcl. drzewo bu­
dulcowe ad 3, mają być przez licytacyą 
najmniój żądającemu wypuszczone Pod­
pisana ktmhya budowiowa wyznaczyła na 
te a cel na wtorek, dnia 10 b. m o 11 
godzinie w tutejsze) plebanii termin, na 
który podjemców budowli z tóm nadmie­
nieniem zapozywa się, iż kesttorysy i wa 
runki są u plebana do przejrzenia

Białętyn. dnia 3 października 1865.
Komlsya budowiowa. (4886)

Szkoła średnia miejska.
Nowy h uczni i uczennic tą rasa się nie

przyjmuje. Htcitaclłcr.
(4890) rektor.

Gospodarstwo 100 mórg, z nowym mu­
rowanym domem, zupełnemi budynkami, 
z całym żywotnym i martwym iawentarzem, 
albo i bez tego, jest z wolnej ręki każdego 
czasu do sprzedania. Grunt pszenny. Gdzie? 
dowiedzieć się można na listy franko, u 
oosiedziciela pana IBaroinkowsklego w 
Strzałkowie. (4887)

Mieszkanie moje znajduje się obec 
nie wraz z biurem prasy ulicy 
Swiętomarcińskiej «5/96. 

idolf Gedalje,
(4S92) btndlerz koni.

Od dnia dzisiejszego mieszkam na 
św. Wojciechu Ar. 40, 
w domu Kalischa.

HHanKeitMr,
(4842) król. kom. aukcyjny.

Mieszkam teraz przy ,A-n 
ulicy Wroclawskiéi 
Jósef Radsiejeiw ’¿w

Dotychczasowe miejskie pro 
gimnazyum w Śremie, które 
©<1 św. Michała rb. otwiera także 
klasę I, rozpoczyna Nowy rok 
szkolny we wtorek, dnia 10 
października rb. Egzamin 
przyjmowanie nowych uczniów 
do nowych klas odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 9 ‘paź 
dziernika rb. (489i)g

ZUPANSKI.

Od wielu
Publiczności
krawleokl,

gotowych obiorów męsltf1' ?
,°fat

zapas sukna i innych towi«—“
obecnie z jarmarku lipskiego znacz» 00 i 
większony, poleca jak dotąd tak 
ku łaskawym względom.

(4895) w Gnieźnie ’

lat istniejący, a
dobrze znany zakla

Nakładem księgarni Ludwika Rlerzba' 
oba wyszło co dopiero:

Rys Historyi Polskiej
a trzema herbami, wizerunkami królów, 
z sześciu mappaml 1 obrazem Polski 

przez
Józefa (HiMaszensliego.

Piąte wydanie.
Cena 2'Ą tal.

Dz:eło niniejsze napisane jasno i przy­
stępnie, czystym językiem, poleca się szcze­
gólniej jako pod.ęeznik dla młodzieży 
szkolnej płci obojga. C na, bacząc ¡a za­
mieszczone litografie i kariy geograficzne,

Doniesienie.
Mieszkam odtąd w domu teścia mego, 

oana H. Cegielskiego, przy ulicy Koziej 
No. 7. W ujście do mnie jest tylko od 
tejże ulicy Koziej.

I’o południu przyjmuję chorych od go­
dziny 2 do 4, 1 to w domu podwórzowym 
przy samej bramie wjezdnój.

Dr. Sęcki,
(4789) lekarz prakticzny.
Uczeń Anastazy Unruh wrócił do swych

obowiązków. (4903)
JaUóh Sclilcałwger i Synowie,

Majętność ziemska Uśolkowo w powie-
przystępna, a okoliczność, że dzieło to £,e 'wągro»ieckim położona i obejmująca 
już w plątóm wydaniu się ukazuje, prze- 3360 mórg, po największej części roli 
mawia za jego użytecznością.

Ostrzega się ninieiszem, sżeby gospoda
nowi Józefowi Czajce, który dnia 13 bm 
opuścił dom i rodzinę swą a obecnie w 
Klinach pod Poznaniem ma przebywać, 
żadnych nie pożyczano pieniędzy.

Paczkowo, 29 września 1865 (4S05)
Aniela CząjUoun,

z domu Domańska.

pszennej, z wolnej ręki jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość udzieli się na miejscu.

(4199)

Ofiadłszy z dniem 1 października r, b. 
jako rzecznik i notsryngz w Trzemesznie, 
bióro mtje otworzyłem w domu p. nau
czyciela Ellmann.

Reintzsels,
(4875) rzecznik i notaryusz.

W nocy z dnia 2 na 3 października 
zginęło dwa letnie kasztanowate źrebię, 

białą łysiną i u tylnój lewej nogi spę­
tane, tudzież: roczne źrebię maści skaro- 
gniadćj z gwiazdką. Przed kupnem ostrzega 
się. Rzetelny znalazca rzeczonych źrebiąt 
odbierze stósowne wynagrodzenie. (4900) 

Dom Komorowo pod Bytyn ie m.
C. Preisa,

przy ulioy Wrocławskiój Nro. 2,
poleca noże pólm sko«e, stołowe, deserowe,:

Miejsce ucznia wakuie w aptece 
(4849) <2. Schubartlia.

Uozeń znajdzie pod korzystnemi 
runkami umieszczenie w aptece

Elsnera.(4889)

wa

Poszukuje się do domu obywaiebkiego 
na wieś nauozyolelki, Polki, do jednej 
dorastającej panieuki; osoba potrzebująca 
zatrudnienia z należytem wykształceniem 
nsukowćm, również znająca muzykę tak 
praktycznie jak i teoretycznie niechaj s;ę 
zgłosi pod adr. do eksped Dzień. (4709)

Przyjmuję studentównastółlstan- 
eyą. Biitsza wiadomość w cukierni pana 
Gruszczyński go. (489 ' )

Famlla Polska, mieszkająca tuż przy 
gimnazyum, przyjmie kilko uczniów na 
pensyą. Bliższej wiadomości udzieli ks. 
WeisB. Śrem. (4625)

Pomieszkanie moje dotychczasowe przy 
ulicy Wilhelmowskiej przeniósietn na nl 
Wielką Rycerską, do domu prof. Gru­
szczyńskiego pod Nr. 1. Donosząc o 
tóm, polecam się i nadal względom łaska- 
wój Publiczności

(4873) Jewaslńskł, tapicer.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 3 października.

Papiery pruskie. J % |m<i«.o|

Pożycz, dobrow.
— rząd. 1859
— 50, 52 konw.
— 54. 55, 57,
— 18^6..........
— pretn. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchés.........

Listy zast. March.
— Prus Wsch.

4’/i

$

3'A
37." A 
3’A 
37,

85

— Pomor.. 3*/,

— W.Ks.Pozn....
— — — (nowe.
— — (nowe.
— Szląskie...........
— Saskie..........
— Prus Zach..

37,
4
37,
4
37,
4

—- rent March.
— PomQr..........
— W. Kz. Pozo. 
— Pr. Ws. i Zach. 
—- Nadreńskie....
— Saskie.............
— Szląskie..........

Papiery ugrani« 
Auztr.' metali........

—

Skład bławatów i gotowych nbiorow damskich
przy ulicy Nowej Nro. 7, 

poleca wielki wybór materyi na suknie i płaszcze w jak najroz 
maitszych wyrobach, również wszelkie rzeczy gotowe, jako to: płasz­
czyki, paletoty, hetluhiy, kabaty etc. ete.

Materye na firanki i obicia, na meble, dywany, 
kapy na łóżka, kołdry atłasowe itd.

Chustki jedwabne i płócienne do nosa, kra 
waty i chustki na szyję dla mężczyzn, de 
szczochrony.

Rękawiczki i kołnierzyki haftowane.
Skład perfumeryi i kolońskićj wody. (4893)
W dniu dzisiejszym przeniosłem pomieszkanie swoje wraz

z kantorem z pod nr. 24 ulicy Wilhelmowskiej
pod Nro. 14b- placu Wiihelmowskiego

do domn pana Kaczkowskiego.
Poznań, dnia 3 października 1865 r.

Jozef Franek,
pod firmą: Ii. Eantorowicza Następcy, 

[4838]. Główna agentura prnsk. zakładu zabezp. rent.

Lampy petróleo we
Wplinrzo nnlúco *|

Jl. Klug, uL Fryderykowska 33.
w znacznym wyborze poleca 

(4917)

Winogrona zielonogórskie
Diekne. ale imneiriói malo nnlo™™ a __« i__u._bardzo piękne, ale najczęściej małe, polecam po 3'/,-4 sgr. funt brutto za płatnem

“ °«o<- suszony, powidła i włoskie orzechy 
jau ntytanfej. Za pieniądze nadesłane drogą zaliczki pocztowój bez listu, prze- 

785!______ O)i . wiuogr.na. - - (48Ó5)

kość nowe srebra kość^ospol^^hebd GrllSt^W Scllld.6r, W ZlcloilOffÓrZG W SzlcLSku.
itd, machny do tłuczeni* cukrn i kraj’nia!--------—-----rrt—:_______________ _7_______________ o______________
chleba, noże i szczypce do cukrn, graj
catki, szczypce do lamp i świec, noże ku­
chenne, tasaki pospolite i łukowate, młynki 
do kawy i piecyki, toporki kuchenne, szpi- 
tulce, przybory kominkowe i stojaczki do 
nieb, koszyczki przedp ecykowe, łyżki wa­
zowe, stołowe i łyżki do herbaty z oprawą 
oowosrebrną i posrebrzaną, a nadto lampy 
potroleowe, machiny do kawy i do her- 

tace i cukierniccki mosężne i lakie­
rowane, żelazka do prasowania, moździe- 

świeczniki, splnwaczki, wiaderka, pn- 
do węgli itd. jakości wyborowej i po 

cenach umiarkowanych. (4825)

ako
w

Lekarskie aparaty girnnąst^

Świeżego wędzonego, marymm?., 
zwijanego węgorza poleca 'ib™1

t. Jhunkel 
1,800 drzew terei^łbyś 

60 jabłonek, ¡Jkle
50 gruszek, ¿roi

(4897)

do sprzedania w KarólewlWc
SuSi1*“*’ P° 6 sjr-do Wnil 

(431 ęzaiT *1 ,Zielone knehy rzëpW
jakości wyborowej. poleca jaknajtanić/'

Ulilt Wernei
(4836)______ul. Fryderykowska 32.

ictwi
ist n

’¡ańe

Trzy siwe klacze/™
zdatne do chowu, 4 cale wysokie i wlmyw 
chonlee śniady, są do aprwdnu., 

Karółewie pod Borkiem (< ‘“ki

Sprzedaż baranó
z mojój owczarni zaro,

Negretti rozpoczyna si») 
10 października rb. iote

ob)
et'

Dsięciyn, koło Bojanowa, 1 paźdi lezP’ 
(489!)_______ li. Goeppner,: T

Ż owczarni zarodowój Ckelmno~iU| 
kolo Sommerfeld, tak na wystawie ■ 
ckiej, jak niemniej podczas wystawy 3“, j( 
w Szczecinie zaszczytnie wymienionej (• 
wodu jej obfitości wełny, mianowicie k 
stnego użycia do fabrykacyi sukna. 
także w roku bieżącym pewna ilość }®s': 
wych i zdatnych do chown baranóillośi 
sprzedaż przeznaczoną. Za poprzedź,/,,-, 
doniesieniem będą konie czekNy w i ■ 
merfeld ^n’

Chełmno (Cnlm) koło Sommerfeld, i bo 
1 października 1865. mc
_______ v«n WicdebachRel

Na zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym wzglę­
dom Szanownój Publiczności bogaty swój skład futer JIO 
cenach stałych. Zamówienia nowych robót, jak niemnićj 
reperacyi wykonywa się pod poręczeniem najrzetelniejszćj usługi 
jak nąjdoliłudniój i najskorzój.

Wiocław, w wrześniu 1865. /I R» 1w. Fischer,
firma T. R. Kirchner,

(4854) Karlstrasse Nr. 1.

Tegoroczne nowości we wyrobach suMennycli,
też we wszelkich artykułach stosownych do ubrania męzkiego, polecamy na nadchodzącą porę 

jaknajwięKszym doborze; mianowicie zwracamy uwagę na nasz
Skład gotowych paletotów i cienkiej bielizny.

W lhelmowski plac Mo. 1 w hotelu Rzymski^

(4824) fagasyn ubiorów męskich, sukna i bieli
żądano płac.

Zwinięcie i’k 
jesznickiéj owczaÇ 

zarodowéj.
Wziętą przezemnie prsy kupnie. , r-------------  przy kupnie mśsl

ności Jesznioe i J&nlioe od pana k
biego Finkenstein t
•rjginalną owczarnią zarodon,

mam zamiar sprzedać drogą publicą^

w Jesznicacli llistopadai
* uderzeniem godz. 10 pr» 

południem.
Stado obejmuje:

baronów, właeznlejaąnii
480 maciorek, włąezn. jagni)

Jesznice (Jessnitz) leżą w oddHeui« 
minut od stacji Jesznice nad koleją i 
noszląsko-marchijską, pomiędzy stacyi 
Gubno i Sommerfeld.

Szczegółów udzieli wychowawca »W 
dyrektor owczarni pan Ernest HejM 
Dreźnie, Radebergerstrasse 6, tudzież p» 
pisany właściciel. (46’

Berlin, w wrześniu 1S65.
Juliusz Heudtlass,

St. Petersburg-Hotel

i — Poż. naród... 
Austr. Obi. 250 fi...

__ Rosy. 5 poży. Stiegl
iOO»/. - 6 - .......
Í041/, Rosy. poż. angiel

Polsk. obligi skarb 
— Cert. A. 300 zł, 
— Lis. z. n. wR.S 
— Ob. cztk. 500 z 

Pienlądie.
Frydrychsdory.

;Ltydory.............
Złota, funt, cel......
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas.......

(Niem. banku..........
-- płat, w Lipsku

Austr. bankc.........
93*A!|Polskie bil. bank. 
88 jDisk. bank, od wek.
95 -------- -
>1’A] iłcye kolei ielax. 
89’/,iGalic. K. Lndw

88

65'/,
75
72'/,

96*4
100'/,
ICO',
122
S7’/.'1
87',‘

82
89’/.
84
947,

95’/, ¡Berlin-Anhalt....... .
96 i Berlin-Hamb...........
94'/, Berl.-Poczd.-Magd
95
977,
95»,
97

62

Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

— najnow.......
: Brzeg,Niskie..... ..
' Koźlo-Bogumin.

— pierwot..

4
47,
47,

91

91

70',
92',
G7’/e
91’A

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Eryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i Ć.

— Litt. B.......
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn...

Akcyebank.lkredjt
*■ rl. “■iBerJ. Stów, kas..
Beri. Tow. band., 

i 11 ’Ji IGdański bank pry w 
464'/, Dysk. Udział kom 
- Gota bank. pryw.

Hanow. dito.........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 

. Magd. bank, pryw
_ ilPomor. bank rycer,

5 IPozn. bank. prow.
Prask, udz. bank..
Szląsk. Stów. bank.

113'

30
99’/.

99’
f3‘,l

207' .¡Akcyę priemyslowe 
■I. fab. kol iel.163’ , Ber 

212 (Miner____?wy Szląskiój.
129 Concordia..............
143’/, ¡Magd, assek. ogn
— lOblig. xpraw.plerw
86'/, Berl.-Anhalt...........
55 ■ — ........................
— !lBerl.-Hamb.............

ceri. namD. u. Km. 
Beri.-Pocz.-Mag. A. 

1 — Litt B..7.... 
— Litt. C

37,

47,

47,

9x'/,

99
102’/,

337.

my.

15 4 Berl.-Szczecin.......
777,1 — II- Em..........
94'/, Koźlo-Bogumin......

I — III. Em.........
,A UJolno-SzL-March..

*30 I — konwen........
in.1097,

4
47,
4
4
47,
4
4

94’/
947,

P,łA1 — _ rf.
ser.
zer.

A
47,
4
3'/.

4
37,
47, 
4 
<7,

' — Pozn. lis. zast. nowe.
— i — nowe...........
— ’! — Listy Rent. 
92*/, Szląskie Ust Zast.

— listy zast. A.
— nowe...........
— Lit B........
— Lit C...........
— Listy Rent..
— Obiig. prow

Polskie Listy Zast
— — nowój Emis..,
— I — Obi. skarb....
— obi. cząstk. i 500 zł
93*/, Auztr. pożycz, nar. 
93*, Minerwy akcye.......

Szląski bank...........
— tow. assek. og.

płne.

9’7, 
387,

937.
IO?’A Górn.-Szl. Liw.
lopA‘ - Litt. B.......
im! — k*C C.........

W”, _ Lit. E.........
102 - Lit. E.........

¡Starogr.-Pozn......
1487 • km.,........ — -mawynozi
112 ’KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU. Frelbur&

dnia 3 października. — now. Emiz..
„ i . . i — °*,i- * Pr»< P*erPapiery 1 pieniądze. fl r r

100

— (Akcje Szląsk. k»l. iel

120

37,
4
37,

47,

93',
69 75

947,

99'/.

1007.
937,

i 43

List, zast. gaLnow.i 
z kup. w. austr.l — 

— Listy zast gal. star.l
kup. w mon. kr.| —SS>,

6S

7273 25

98'/,! KURS STÓW. KUP. W POZNA®
dnia 3 października*

97’,

67’/,

66
33'/,

Dukaty....................
Frydrychsdory.......

¡Lińdory....... ............
Polskie bil. bank..

'jAust. banknoty.......
¡Nowa Waluta Aust 

100’, :Wrocł. obi. migjsk. 
99 Poznań, list, zast

95’/,«Górno Szl. Lit A.i C.
— fi — Lit B.............

ii®*/«!— obi. z pr. pierw.
— ................Lit D.

— .............Lit E.
93*/,'Opól. Tara..............

J Koźlo-Bogumin..

?
37,

37,
37,

93’/,
100*,

94’,

83»/•

IWaktor odpowiedzialny i wydawca Teedor ZycŁllńzkl w Poznań"'- Nakładem i czcièX'mi Ludwik'« Me^rTaSTp'^^iZ

Pozn. List Zast.
— nowe.............
— nowe.................

Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.

obi. prow.........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prask, obi. skar....

poły, skarb....
— dóbr. poły..
— poi. skarb...

— poi. z prem.. 
|Sz. Ust Zast...........

lach. Prusk...... .
^Polskie......................
iGórno-szl. akc. k. ż 
J — °bl. z pr. pier.E. 

77'/,|Star-Pozn. ak. k. ż. 
657,’¡Polskie banknoty... 
— ¡¡Zagraniczne ha „ Ir

172

4
37,
4
4

47,
4
37,
4
47,
ł'z-

f?:
r/,

4
37, 47,
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